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dgłata orenumeracyjna 04 
-hronike Wiadamosci hrajo- "| 
wych i Zagraniczeyca wy 
wad; ał w Warszawie raczmią: 
sę, 7? kop. 20 (złp. 48): b) 
„kwartalnie rub. sr. 1 koo. 80 
(zip. 12); miesięcznie kop. 
-60 (złp. 4). 


- WIADOMOŚCI KRAJOWYCH I ZAGRANICZNYCH. 


Jats K. Katarzyny Panny Męczenniczki. 


“Wschód słóńca o g. 7 m. 39 —Zach.o g. 3 m. 55. | ście w domu Nro 391. naprzeciw Saskiego placu. | Wysokość wody na Wiśle stóp 2 


Rok 1857. 


Na prowinej w Hrólestwie 
z poczt} rocznie rs. (2 (zły 
$0); kwartalnie rs. 3 (złp. 
20). W Cesarstwie taż sama 
opiata co naprowincji w Kró" 
fpstwie, z dodaniem "r. « rp- 
cznie iub 1 kwartainie za Ko 
perty 


m mw 


| | Biuro Redakcji przy ulicy Krakowskie-Przedmie- | Dziś rano stopni, zimna 2 wczoraj w:poł. ciepła 2. 


> cali 2. 


“Z Potersburga, d. 29 października (10 listopada). 

Ogłoszenia od izaąadzącego Senatum. 

, Do'l oddz. 3'depart. weszły: sprawy appellacyjne: 

-18 październiką, 1) -Z izby żydzi Grodzieńskiej, 

- spadkobierców Pieńkowskiego, szl.. Osmolskich, Wierz- 
bow: i, Januszewiczow ze starozakonnyn; Zagelem o wza- 
„jemne pretensje. 2) Od Wileńskiego cy wilnego guber- 
-patora, o domie w mieście Swięcianach, należącym do 
b. kassjera Szymonowskiego. 3) 16 paź, dziernika, od 
Kowieńskiego cyw. gubernatora, o rewizji rachunków 
zarządu połowy majątku Mitowo, . konfiskow anego po 
„powstańcu Hieronimie Cywińskim. 

w ogólnem zgromadzeniu 4, 5 i granicznego depar- 
tamentu, wyznaczone zostały sprawy do w ysłaćhińia 
na 1 listopada: 1) © wolnych ludziach maj gtku Kłoj- 
mie obywatela Burby. 2)/O' ziemiach Swi rstymońskie- 
go starostwa, apaiia z Jurborgskiemi dobrami ob. 

ajsarow. 

CLU Wzywają'się do! diiin „powiatowych sfiadwobigtey: 
( Wasilkowskiego,=po szl. Helenie Dobrowolskićj. Du- 
- bieńskiego,—po ob. Józefie Bystrzonowskim. 


i breo ' s 
| „WIADOMOSCI KRAJOWE. 
Kurator okręgu naukowego, warszawskiego. — 
Tedle wprowadzającego się obecnie nowego; pla- 
nu nauk w gimnazjach filologicznych. usang wio] 
ną zostaje klassa VIL specjalna, do; wykładu wy; 
lączńnie nauki prawa, dla, tych z'uczniów poniej 
- nionych gimnazjów, którzy 7 klass ukończyli, 
którzy pragną następnie poświęcić się służbie cd 
dowćj w zawodzie sądowym. Ci więc, którzyby 
„ otrzymali patenta z ukończonych nauk gimnazjal- 
-nych i pragnęli obeenie zapisać się do klassy VIII 
- specjalnćj, mogą się w.tym celu zgłaszać do; wła- 
ściwego dyrektora gimnazjum od./dnia 19go li- 
-stopada (Igo grudnia) r. b. — Radca tajny, Mu. 
óhanow. — Naczelnik wydziału, radcą kollegjalny, 
Plewe. j 
- E ER 
Frespondcncja z Mfzymu. 
Rzym 30 października 1857 r. 
(Dókóń czenie). 
Dnia 10go września uznaną została przez Św. 
kong jegacją obrzędów odwieczna cześćoddawana 


) 


f 


Annuncjata. 


„POWIEŚĆ HISTORYCZNA 


; przez 
Zygmunta Kaczkowskiego, 
Tom HMI: 

(Ciąg dalszy). 


Ta starosta umilkł i zdawało się, jakby mu 
łzy w oczach stanęły. Wszyscy milezeli przez 
chwilę: Poćzem wszakże starosta znowu „RÓG 
zabrał i tak zakończył: 
| TVAE pomimo to wszystko, ja jeszbze Za- 
wsze nić potępiam Bieczyń*kiego bez miłosier- 
dzia, a Bóg niech mnie broni od tego, żebym 
go miał nazywać zdrajcą. Bo już tou nas, by- 
le co najmniejszego, ohó! to już zdrada. Słów- 
ko wyleci wróblem, a wraca wołem. Ależnad 
taką rzeczą trza się przecie namyślóć. Ja na- 
myślałem się nad tem i Bóg to widzi, ażali nie 
mam powodu być najsurowszym dla Bierzyń- 
skiego; ale przy całéj surowości, jak ciebie 


|= RDZA ZO CZE 


(nie widzę. 


bł. Janawiedella Pace , szlachcicowi. pizańskiemu 
trzecićj reguły św. Franciszka,  urodzonemu w r. 
1353 a zmarłemu w 1434 r. który sprawując po- 
spolite rzeczypospolitćj . swćj urzędy dawał do- 
wody iście bohaterskićj cnoty, rzadkićj. wśród 
zgiełku publicznego życia i. roztarg światowych. 
Jestto czternasty z rzędu obywatel. pizański wstę- 
pujący na ołtarze: sześciu otrzymało! uznanie (czci 
publicznćj od panującego Papieża, a tymi są: bł. 
Wawrzyniec z Ripafratty ząkonu. kaznodziejskie- 
go, który się wsławił służeniem zapowietrzonym 
i amarł od morowóćj zarazy w:1457; bł. Dominik 
Veragalli kameduła, założyciel takledu podrzut- 
ków, zmarły w.1219; bł. Marja Mancini terejarka 
dominikańska, zmarła 1431; bł. Gherardisią z hra- 
biów della Gherardesca, krewna sławnego hrabi 
Ugolina, obłatka kamedulska, zmarła 1270, i bł. 
Bartłomićj Ajutamieristo kameduła, zmarły 1224 
roku. 

/Dnia 24 tegoż miesiąea Ojciec św, zezwolił na 
rozpoczęcie „processu beatyfikacji i, kanonizacji 


wielu sług Bożych, którzy ostatniemi cząsy prze- 


leli krew żal, wiarę: w Korei, . w Kochinchinach, 
w Tuńchinie, w. Chinach i w Oeeanji. Z tych, bi- 
skup miasta Kapsy xiądz Imber, tudzież pięciu 
innych kapłanów, byliczłonkami seminarjum mis- 
sjonarskiego w Paryżu, jeden był Marystą, inni 
zaś wszelkiego wieku, | płei i. stanu. krajowcami 
tych. ziem niewiernych. `  Okropnością poniesio- 
nych męczarń, statecznością w. wierze i cudowną 
prostotą odpowiedzi dawanych. prześladowcom 
i oprawcom przypominają onı wielu pierwotnych 
chrześcjańskich' męczenników. i świętych kata- 
kumb bobaterów, a są dowodem iż duch kościoła 
pierwszych wieków przechował się do, dziś dnia 
w nowożytnym takoż kościele, w niewyczerpanćj 
swojćj pełni i nieprzebranćj okwitośc. . Sprawę 
przekładał Ojcu św. monsigoor Gustaw z xiążąt 
Hohenlohe postulator onćj w imieniu seminarjum 
paryzkiego missji zagranicznych. 

Ruch literatury włoskićj był dość znaczny w pa- 
ździerniku; ze świeżych dzieł, które się ukazały 
na literackićj półwyspu widowni na „szczególną 
zasługują wzmiankę: Rozprawy o filozofji racjo- 


kocham, mój panie stolniku, ‘tak się nie mogę 
pisać na twoje zdanie. I jeżeli mi powiesz, że 
Bierzyński był człowiek pyszny; że zadufały, 
że lekkomyślny, że nie miał całego serca ani 
dla tćj sprawy, którój siepodjał, ani dla ludzi 
którzy go ukochali, — jeśli mi nawet powiesz, 
źe się na tylne kółka oglądał ilubieżył oczy- 
mą ź regalistami, — to ja ci wszystko to przy- 
znam, « bo té% może. tak było. Ale jak tylko 
pierwszą literę zdrady wymawiasz, to ja na- 
tychmiast, zakładam. veto. bo: tóż, tćj, zdrady 
On bitwę przegrał,  potracił. woj- 
sko i z swojćj winy kraj napełnił nieszczęściem, 
aleć to wszystko już się zdarzało iinnym. Na- 
płatawszy złego, niema co mówić, powinien 
był je zaraz naprawić, — jakoż oto mieliśmy 
zrazu bardzo słuszna ¿do niego pretensję, — 
ależ; teraz wiemy już przecież, że 0n po bitwie 
dostał się do niewoli, aczyź można kazać być 
czynnym komuś, który zostaje w niewoli? — 
Dajmy więcpokój tympopędliwym wyrokom, 
które: nam rozdrażnione dyktuje serce i cze- 
kajmy przyszłości, ona nam to wszystko wy- 
jaśni i wyda niecofniony swój wyrok, a ja ci 
ręczę, że ten wyrok będzie daleko łagodniej- 
szym od twego. 

— Nie, panie starosto! — rzekł na to stol. 


nalaćj (Discussioni di, filosofia razionale). przez 
xiędza Józefa Buscarini, kanonika katedralnego 
w Borgo Sandonnino, Medjolan. Jestto najlepszy 
kurs filozofji racjonalnćj jaki się dotąd "ukazał 
w .jężyku włoskim; zasady autora zdrowe i wolne 
błędów, „zostają w zupełućj zgodzie z postępem 
wieku równie jak z nauką doktosa Anielskiego. 

Jan-Crzciciel Crollalanza professór w mieście 
Fano, wydał w témže. mieście nader ciekawą hi- 
storyczną rozprawę o starożytnych. Normannach, 
oich okrętach wojennych, zwyczajach i taktyce 
morskiej (Degli antichi Normanni, delle loro nayi 
di guerra e costumi di mare, e della loro tactica 
navale). 

Ojciec Karol Faa z Bruno ogłosił w Sawonie 
dwoje ważnych itreściwych dziel: 1) Genezisi 
znamioną pismiennictw achrześcjańskiego (Genesi 


je carattere della. litteratura cristiana), i 2) Rzym 


i Bizancjum czyli Kościół i Cesarstwo w IV wieku 
(Roma e Bisanzio, o la Chiesa e IImpero nel IV 
secolo). 

Franciszek -Martinengo wydał xiążeczkę dji- 
wnego. wdzięku i prostoty p. n. Dżyneta czyli 
cnoty i śmierć świątobliwej dzieciny (Ginetta ossia 
delle virtu e della morte d'una santa fanciulla, 
Torino), Są to dzieje nadzwyczajnćj dzięwięcio- 
letniej dziewczynki i i opis jéj zgonu: 

Godne także ze wszech miar uwagi, pracowite 
i uczone dzieło adwokata Piotra Massoli p. n. 
Thesaurus Judiciarius seu axiomatum, canonum 
atque Regularum totius utriusque juris collectio, 
Septempedae ex typis Benedicti Hercolani. 

Tablice chronologiezne historji Kościoła po- 
wszechnego przez xiędza Ignacego Mozzoni, po- 
chwalone od Papieza, należą także dó najznako- 
mitszych wydań włoskićj tegorocznćj prasy. 

Leon del Prete ogłosił w Luce nową całkiem 
wersją niezmiernie ciekawego listu Lentulusa do 
senatu Rzymskiego o Chrystusie Panu, a xiądz 
Fryderyk Serafini z kongregacji Matki Boskićj, 
Szkic o szczęściu (Saggio della Felicità), dzieło 
wymierzone przeciw materjałnemu wieku postę- 
powi upatrującenu najwyższe szczęście w osią- 
gnieniu bogactw i dobrobytu. 


nik, — nie czekajmy na przyszłość tam, gdzie 
ona jaź wszystko swoje zrobiła. i zamieniła 
w przeszłość. Nie ładujmy tych obowiązków 
na dzień jutrzejszy, które nam trzeba wypeł- 
nić dzisiaj. Nie ociągajmy się z zdaniem na- 
szem 0 rzeczy takićj, która już jest gotowa i 
do którćj nie nie przybędzie. A taką rzeczą go- 
tową jest Bierzyńskiego sprawa, która chyba 
ten tylko może nazwać niewyjaśnioną i ciemną, 
który ją sam: pragnie zaciemnić. ` Może tam 
więć dla kogo jest ciemną, ale dla mnie jest 
jasnąjak dzień. Dlatego mówię otwarcie iśmia- 
ło, że Bierzyński jest zdrajca, a kto, mi nie 
wierzy, temu złóżę dowody. 

Nato zaś rzekł starosta, patrząc wzrokiem 
ukośnym na niego: 

-— Słyszałem ja już nieraz te tam waści- 
ne dowody, ale nie mogły mnie nigdy. prze- 
konać. A jakom- to już nie młody. i nie łatwo 
zmieniam opinje, toż i teraz śmiem wątpić, a- 
by mnie przekonały. Dlatego chyba, dajmy 
pokój już o tem a mówmy oczem innem! 

— Wolna. wola: każdemu, — rzekł na to 
stolnik szyderczo, — trwać w swoich opinjach 
do końca, chociażby były najfałszywsze pod 
słońcem. Wolna wola być pobłażliwym dla 
wszystkich grzechów i ułomności, wone na- 
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Dzieło Henryka Narducci wydane w Rzymie 
p.n. Przymierze rzymskie z Perużem i Narni 
przeciw Fryderykowi II Hohenstaufen (La Lega 
Romana con Peruzia e con Narni eontro Federico 
II d'Hohenstaufen) jest nader waźnóm historycz- 
nem zjawiskiem, ale ważniejsze jeszezelub pfzy- 
najmnićj żywićj nas obchodząctem jest: Historja 
tajna i anekdotyczna Włoch opowiadana przez 
Weneckich posłów, zebrana przeź Fabjusza Mu- 
tinelli (Storia Arcana e Anedottica d'Italia raceon- 
tata dai Veneti Ambasciatori, Venezia). Dzieło to 
wychodzi poszytami w Wenecjiu:Naratowiezasi 
składać będzie cztery tomy in 8vo, W tych nad- 
zwyczaj ciekawych  korrespondencjach posłów 
Weneckich wyjawiających rzpltćj św. Marka naj- 
skrytsże tajemnice i intrygi dworów włoskich i 
europejskich, jest wiele rzeczy dotyczących Polski 
i przeto zalecamy to dzieło miłośnikom i badaczom 
naszych dziejów. 

Studja klassyczne kwitną dotąd we Włoszech 
więcój niż gdziekolwiek indzićjj dowodem tego 
piękny nowy przekład Eneidy Wirgiljusza przez 
Piotra Bernabo Silorata wydany w Turynie, i 
ogromne epos łacińskie równych jak Eneida roz- 
miarów na dwanaście xiąg podzielone i opiewa- 
jące dzieje..... Koriolana: Coriołanidos libri XII 
Epos Gregorii Jannuccelli Sublaqueensis, praefecti 
bibliothecae Pianae in Patrio seminario, excude- 
bant fratres Contedini, Romae, wielkie in Svo 

Ignacy Ciampi krewny znakomitego Sebastiana 

Ciampi. który ułożył tak szacowną Bibljografją 
dawnych stosunków Polski z Włochami, napisał 
śliczną powieść wierszem pod tytułem Serena. 
Winniśmy także wzmiankę pięknemu śpiewowi 
Henryka Martelli na cześć Piusa IX go (Canto a 
Pio IX Pontifice Ottimo Massimo, quando regnante 
il secondo Leopoldo entravain Firenze il d. XVIII 
di agosto 1857, Prato.) tudzież Poezje nieraz już 
przez nas wspominanćj Włoskićj Deotymy panny 
Janiny Milli (Poesie di Giannina Milli, Napoli). 
j Ale najwięcćj się nam podobał Zbiór poezji naj- 
sławniejszych włoskich wieszczów, którzy przez 
ciąg sześciu wieków śpiewali na cześć Najświęt- 
szćj Bogarodzicy. Jest ich czterdziestu ośmiu, 
którzy jakoby w jeden chór połączeni witają cu- 
dnym wierszem w najśpiewniejszym na ziemi ję- 
zyku Królowę Anielską (Le Laudi di Maria, Flo- 
rilegio di Poeti italiani di ogni secolo, pubblicato 
in appendice al Dialogo dell'Immacólato, Conce- 
pimento e della sua dogmatica Definizione, di 
Giovanni Finazzi Canonico teologo della Catedrale 
di Bergamo, Milano), Warto ażeby i w Polsce 
także zebrano w jedno znaczniejsze wszystkich 
wieków poezje na cześć Najświętszćj Panny od 
Bogarodzicy św. Wojciecha aż do dni naszych. 


r 
WIADOMOSCI ZAGRANICZNE. 
tsepesze Teieysraficzne. 
Marsylja 19 Listopada. Otrzymali- 
śmy wiadomości z Konstantynopola 11 b. m. Ażjo 
na wymianie wexli ciągle podnosi się. Sztuka 20 
fr. francuska waży 123 piastry. Drożyzna żywno- 


wet grzechy usprawiedliwiać po trosze, zwła- 
szcza gdy były takie, że nieszkodziły nikomu 
prócz grzesznikowi i mogą być naprawione 
za czasem. Ale czy wolno usprawiedliwiać 
zdradę, a zdrajcę wystawiać jako zacnego 
ezłeka, — tego już nie wiem, to niech osądzi 
pan podkomorzy. 

— Ato co znowu! — zawołał na to staro- 
sta, — cóż to mi waść będziesz zarzucał? Czy 
to ja zdradę usprawiedliwiam? A gdzież to 
A to kiedy waść 
masz na to dowody, że Bierzyński jest zdraj- 
ca, to proszę o nie! I bardzo proszę! Panie 
podkomorzy! bądź sędzią, a jeśli uznasz, że to 
są dowody, jasię zaraz położę krzyżem, choć- 
by tóż nawet i przed Jmci stolnikiem! Ale je- 
żeli nie 

—- Jeżeli nie, — przerwał stolnik, — to 
już ja za to odpowiem, choćby i przed trybu- 
nałem pana starosty. Paniepodkomorzy, pro- 
szę posłuchać. 

Tu stolnik przysunął się z krzesłem do star- 
ca i tak mówił: 

—- Najpierwćj muszę jegomości powiedzióć, 
iż mam tę konwikcję, że Bierzyński przegrał 
tę bitwę umyślnie... 


RZ 
ści jest niesłychana pomimo zakazanego wywozu. 

Sekretny handel prochu jest bardzo czynny. 
Dowiadujemy się także o zakupywaniu tajemnem 
broni i rewolwerów przez prosty lud. Muzułmanie 
niezmiernie są zatrwożeni względem przyszłości 
państwa. 

Kommissja do rewizji taryffy przygotowuje 
swój rapport. — Kommissja do rozgraniczenia pań- 
stwa w Azji ukończyła swójrapport, który wkoń- 
cu roku będzie mogł być oddany do roztrząsania 
konferencji paryskiej. 

Qd-czasu postanowienia dozwalającego wywo- 
zù zboża, intetessa w Marsylji trzymają się bar- 
dzo pomyślnie. Inne towary poprawiają siętakże. 

Marsydlja 19 Listopada. (Wieczorem)- 
Dywany Xięstw pracują nad zredagowaniem me- 
moraudum, które chcą posłać mocarstwom repre- 
zentowanym w Bukareszcie. Reszyd pasza posta- 
nowił wysłać do Sylistrji dywizję wojska tureckie. 
go dla wzmocnienia garnizonu tej twierdzy. 

Sułtan został uproszony,aby zadecydował w spra- 
wie oskarżonych o spisek w Serbji. 

Gabinet grecki został utrzymany. 

Dziennik ateński Nadzieja zapewnia, że w Tes- 
salji jest wielka agitacja. Oskarża on rząd grecki, 
że więzi powstańców greckich z roku 1854 ikon- 
fiskuje ich dobra. 

Tryest 19 Listopada Waisdomości 
z Kobstantynopola 14 b. m. donoszą, że Journal 
de Constantinople zaprzecza wiadomości 0 zerwa- 
niu stosunków dyplomatycznych między Portą i 
p. de [houvenel. Minister franeuski pokazuje wię- 
cćj pojednawczego ducha co do Xięstw. 

Omer pasza miał nazajutrz wyjechać do Ba- 
gdadu. 

Piszą także, że flotylla Bassory składać się bę- 
dzie z 11 okrętów i 40 łodzi kanonierskich. Miej- 
sce to będzie silnie obwarowane. 

Według wiadomości z Aten p. Bolgares ótwo- 
rzył Izby w dniu 11 b. m. odczytawszy postano- 
wienie królewskie zwołujące Ciało prawodawcze. 

Berlin 19Listopada. J. K. W. Xiąże 
Pruski zatwierdził prawo o towarzystwach akcyj- 
nych. 

Kreuzzeilung potwierdza że rząd nie przedsta- 
wi na przyszłych posiedzeniach Izb, żadnego wa- 
¿negó projektu prawa. Zwyczajny budżet zawie- 
rać będzie podwyższenie pensji urzędników. 

Moguncja19Listopada. Szkody zrzą- 
dzone przez wybuch prochowni przy bramie Gau- 
thore obliczone są ma przeszło miljon guldenów. 
Według urzędowych rapportów, wypadek ten 
przypłaciło życiem 11 żołnierzy, z których 2 au- 
strjaków i 9 prussaków, tudzież ośmnaście osób nię 
należących do armii. 

Prócz tego jest 74 żołnierzy pruskich i 95 au- 
strjackich ranionych i trzysta innych osób. 

Turyn419Listopad a. Dotąd mamy 154 
deputowanych, z których tylko 48 należy do pra- 
wego krańca. Reszta należy do rozmaitych odcie- 
nı liberalnych. | 

Większość jest ministerjalna. 


— Idźże waść! — przerwał mu z szyder- 
stwem starosta, — otóż to są dowody! 

— Ale pozwólże 'mi jegomość, — mówił 
dalćj spokojnie stolnik, — przyjdą tu i dowo- 
dy. Otóż pan starosta mi to zaprzecza, a ja 
się nie spieram. Dajmy więc na to, że Bie- 
rzyński, czujny dotąd jak zając, a chytry jak 
lis, dał się teraz istotnie odciąć przypadkiem, 
i dajmy nato, że ze szczerego serca na Wście- 
klicę uderzył i przemożony dostał się w nie- 
wolę; to jakież to jego zachowanie się jest 
w tój niewoli? — Opowiem jegomości fakta 
dowodne, których i sam starosta nie przeczy, 
a jegomość sądź jak się podoba. Otóż dosta- 
wszy się w niewolę, został zaniesiony do mu- 
rowanćj gospody i tam był nawet w dyby o- 
kuty. Co prawda, to prawda. Około półno- 
cy, jak mi to powiadał arendarz, zabrano go, 
wsadzono nawóz ipowieżiono jak jeńca. Do- 
tąd więc wsżystko tu jeszcze niby jest w po- 
rządku. Ale czwartego dnia po téj bitwie wi- 
dziano Bierzyńskiego już wcale nie w postaci 
jeńca, tylko jadącego w jeneralskim powozie 
za wojskiem nieprzyjacielskiem, rozmawiają- 
cego za pan brat z regałami, z dobrą mina, 


stała bardzo pomyślnie wczoraj położoną i już ko- 

respondencja elektryczna między dwoma wyspa- 

mi odbywa się zupełnie regularnie. (N. Pr. Zeit.) 
BRA GB ej 

Londyn 18 Listopada. Piszą z Glasgowa 16 Li- 
stopada, do dziennika Sun: 

„Akcjonarjusze Western Bank mieli dziś posie- 
dzenie, na którem zgromadzenie jednozgodnie ob- 
jawiło zdanie, że należy prowadzić dalój operacje 
tego zakładu i najbogatsi akcjonarjusze podpisali 
na ten cel przeszło 600,000 fst. z 7*/, na pierwszy 
rok, a 50/9 na lata następne. Deficyt Banku niejest 
jeszcze wykazany, ale sądzą że miljon fst. wy- 
starczy na pokrycie strat i dozwoli Bankowi roz- 
począć na nowo interessa tak jak dawnićj. Z pe- 
wnością spodziewają się, że ta summa zostanie ze- 
braną w ciągu kilku dni. Wielu właścicieli depo- 
zytów oświadczyło swoje zaufanie w nowéj admi- 
nistracji i nie myślą zaprzestać interesów z bankiem. 
Co do publiczności okazuje ona teraz. zaufanie dla 
biletów wszystkich banków. 


— Wielka liczba stronników reformy, na któ- ` 


rych czele znajduje się p. Roebuck; ogłosiła mani- 
fest zawierający plan reformy parlamentarnćj, któ- 
ry oni przedstawiają dó przyjęcia zestrony ogółu. 


Ogłoszenie to nastąpiło w tem przypuszczeniu, że - 
kwestja ta będzie roztrząsaną na przyszłych pó- - 


siedzeniach. 

Manifest ten proponuje: 

1. Rozciągnięcie prawa głosowania w miastach 
Anglji i kraja Walji do wszystkich pełnoletnich 
mieszkańców niedotkniętych prawną nieudolno- 
ścią, którzy jako właściciele albo dzierźawcy pe- 
wnój części albo całości jakiego mieszkania, ule- 
gają opłacie podatku na ubogich. 

2. Rozciągnięcie tegoż prawa w hrabstwach Aun- 
glji i Walji do tyeh wszystkich, którzy zajmują 
mieszkania opłacane rocznie przynajmnićj po 10 
fst.—tudzież porównanie przepisów prawa wybor- 
stwa w Szkocji, z poprawkami wprowadzonemi 
w Anglji i Walji. g 

3. Zapewnienie wyborcy zupełnćj swobody zda- 
nia przez głosowanie sekretne, według planu po- 
dobnego do tego, jaki jest wprowadzonym w Au- 
stralji. 

4iNówa klassyfikacja krzeseł organizująca kolle- 
gja wyborcze tak, żeby w trzech połączonych kró- 
lestwach większość członków i odpowiadała wię- 
kszości wyborców. 

5. Zniesienie cenzus dla członków. 

6. Zwoływanie nowego parlamentu co trzy lata. 

Times ogłaszając te szczegóły utrzymuje, że nie- 


podobieństwem będzie na następnych posiedze- _ 


niach, które będą musiały zajmować się sprawą 
Indji i ustawą Banku, znaleść dość czasu do roz- 
trząsania tak ważnćj kwestji, jak reforma parla- 
mentarna. 


Londyn 19 Listopada. Chociaż gabinet nie ogło-- 


sił jeszcze swego programu, w niektórych kółkach 


mówią już głośno, jaka będzie ogólnie jego poli- 
tyka. Zapewniają że Indemnity Bill potrzebny dla 
banku, niejest najgłówniejszą, a tem mnićj jedyną 


Lina telegraficzna między Maltą i Cagliari zo- , prawdziwą przyczyną zwołania parlamentu i żeto 


— To może być prawdą. Tak i nam po- 
wiadano. Ale czy można w tem widzióć co 
innego, jak grze czność kawalerską dla kawa- 
lera? 

—- Grzeczność ? — powtórzył stolnik, — 


już my znamy tę grzeczność, z jaką spotyka- 


no wszystkich konfederatów, któ rych dostano 
w ręce. Jest to oczewisty wyjątek, a jako ta- 
ki, oczewiście nie bez powodu. Ale słuchaj 
jegomość dalćj. Otóż tak Bierzyński jeździł 
za wojskiem nieprzyjacielskiem przez kilk ., 
tygodni. Tu trzeba zważyć okoliczności. Wie 
domo jest panu podkomorzemu, że aż do te- 


go czasu Kraków zostawał w ręku konfed: - 


ratów. Załoga tego miasta była teraz słab:: 
bo znajdował się w niem tylko jenerał Sza 
niawski z jednym tysiącem ludzi i kilka ko | 
mend drobniutkich, które tam wstępowały n 
odpoczynek i znów wychodziły. Xiądz bisku - 
Kamieniecki, zasiadłszy w Białćj, wytęż; 4 
wszystkie swoje usiłowania ku temu, aby te 
punkt ważny i prawie główny w téj stron 


umocnić, aby mury naprawić, mieszczan x“ ` 
zbroić, a oprócz tego dać miastu odpowiedni 


załogę. Te usiłowania, trzeba to przyzna 


z czapką na bakier, jak gdyby nigdy nie. Czy | już to dla braku funduszów, już to dla niezg 
prawda to, pańie starosto? f i 


l 
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jest tylko pretext do wytłomaczenia w sposób nie 
szkodzący rządowi, środka na który lord Palmer- 
ston nie chciał przyzwolić zeszłej jesieni. Rzeczy- 
wistym powodem zwołania parlamentu było to że 
nie można było czekać dłużćj z żądaniem potrze- 
brych kredytów dla zaspokojenia nadzwyczaj. 
nych kosztów, jakie pociąga za sobą powstanie 
indyjskie. To żądanienaturalnie przedstawia prze- 
ciwnikom gabinetu sposobność wystąpienia z in- 
terpellacjami względem przyszłćj polityki admini- 
stracji imdyjskićj. 
Być może że'przeszłość nie będzie oskarzaną, 
ale to pewna że Anglja zaniecha na przyszłość 
swojćj polityki wcielań. Doświadczenie teraz za- 
nadto dowiodło, że najlepszemi naszemi przyja- 
eiołmi w Indjach są xiążęta, którzy nie zostali wy- 
dziedziczonemi, a tymczasem najwięcćj innych 
nieszczęść pochodzi od tych, którzy padli ofiarą 
w mowie będącego systemu. ) 
‘o Słychać źe zamiarem rządu jest wziąść na sie- 
bie w imieniu korony administrację Indji. Królo- 
wa Wiktorja ma być przy téj okoliczności miano- 
wang Cesarzową Indji, ale nie Indostanu, jak 
przed kilku miesiącami zapowiadała Morning 
Chronicle. Dodają nawet, że gabinet roztrząsał 
kwestję, czyby nie należało żeby który xiąże krwi 
królewskićj rezydował w Kalkucie i rządził tam 
pod odpowiedzialnością ministra. Praktyczne prze- 
szkody nie dopuszczą jak się zdaje wprowadzenia 
_w.wykonanie tego projektu, przeciw któremu na- 
przód przemawiają zwyczaje angielskie, a dalej 
rozporządzenia konstytucji. Jakikolwiek będzie 
rezultat tój kwestjii środki jakie zostaną przed- 
siewzięte, w każdym razie to pewna, że urzędnicy 
Towarzystwa nie zostaną poświęceai na ofiarę, bo 
doświadczenie. ich może być bardzo użytecznóm 
na przyszłość. 
— O ile wiemy, rząd nie ma zamiaru przedsta- 
wić, lzbom wszystkich części ustawy Banku an- 
: gielskiego. W téj chwili naród zbyt jest wzburzo- 
ny, żeby mógł roztrząsać tę kwestję z potrze- 
- bna spokojnością, i zdaje się że wypadnie poprze- 
stać na kompromisie, któryby ustawę banku uczy- 
` nil mpićj surową, to jest żeby można przy powię- 
"kszonćj ogólaie prawnój wysokości cyrkulacji, 
w chwilach przesilenia pieniężnego, łatwiej otrzą- 
-~ snąć się ze ścisłości aktu, który reguluje operacje 
Rankos (Ind. Belge.) 
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, ba przynajmniej co do mezzo termine, który ma 


ftaa dodają, że pan Fould który {dziś wyjechał do 


mimo to Kraków się trzymał ibyłby się trzy- 
mał do dziś dnia, a to dlatego, że nieprzyja- 
_ cielg nie wiedząc o tem i nie mogąc nawet 
t > WA ażeby Kraków był obsadzony 
tak słabo, mając sam jeszcze dotego siły nie- 
„osobliwe, ani myślał się kusić o jego wzięcie. 
Ale pokusił się wprędce, jak tylko przy nim 
_ się zjawił Bierzyński. 
84 _— Ach} panie stolniku! — zawołał na to 
że starosta, — już tóż doprawdy niestworzone 
rzeczy wymyślasz! 
9%. — Nie? — rzekł na to stólnik, — nie na- 
$ prowadził Bierzyński nieprzyjaciela na Kra- 
'8 ków? 
p „— Eh! dajże pokój! 

— No to nie. „Ale tego, mi przecie wasz- 
a mość nie zaprzeczysz, że Bierzyński znajdo- 
a wał się osobiście między tem wojskiem, które 
i zajmowało Kraków. 
A Ale jakże chcesz? zmiłuj się! wszakże 
. był jeńcem, wszakże go gwałtem prowadzo- 
3 no ze sobą! 
; d Stolnik patrzał na niego przez chwilę izda- 
4 eg; się, jakby go badał. Wszakże po chwili 
rzekł: 


oai 3, ZE 
Anglii, nietylko ma w swojćj podróży zajmować 
się otwarcie kwestją finansową,ale przytóm ma on 
starać się dopomódz do ułatwienia dość ociężale 
postępującego przywrócenia zupełnćj harmonji 
między gabinetem Windsor i Tuileries. Osoby któ- 
re przypisują tę waźność polityczną wycieczce pa- 
na ministra stanu do Anglji, czynią uwagę że w że- 
szłym roku takaź podróż pana Fould na drugą 
stronę kanału, zdawała się mićć jedynie cel finan- 
sowy albo wpół-prywatny, a tymczasem jego obe- 
cność w Anglji, przygotowała zjazd w Osborne, 
na którym jak wiadomo monarchowie układali się 
względem kwestji Xięztw Naddunajskich. 

Główna okolicznością dla którćj jak sądzimy 
użyte będą wszelkie możliwe środki ku załatwie- 
niu jak najprędzćj tej nieskończonćj kwestji, jest 
to że raporty mianowicie od barona Talleyrand, 
donoszą o coraz większćj agitacji w Multanach i 
Wołoszczyznie. Czy ta agitacja sprowadzi wkrót- 
ce jak zapewniają zajęcie zbrojne Xięztw przez 
Austrję i Portę? wątpimy o tóm bardzo i raporta 
ajentów francuzkich nie każą bynajmnićj przewi- 
dywać podobnej ważnćj ewentualności, ale te sym- 
ptomy mogą przyśpieszyć otwarcie na nowo kon- 
gressu, i słyszeliśmy nawet że niebyłoby niepodo- 
bnóm żeby na dobre starano się rozpocząć konfe- 
rencje w dniu 10tym przyszłego miesiąca z powo- 
du tych nowych zawikłań, 

— Panu Fould w podróży do Londynu, towa- 
rzyszy jeden zadministratorów banku francuzkiego. 

— Cesarz w przyszłą niedzielę wraca z Çom- 
piegne wprost do Paryża. Nie dziwilibyśmy się 
gdyby powrót Cesarza do stolicy wcześnićj niż 
się spodziewano, miał na celu walczenie z bliska 
przeciw przesileniu które chociaż znacznie przęsa- 
dzone przez strwożone wyobraźnie, wymaga je- 
dnak energicznćj siły i więcój bezpośrednićj tro- 
skliwości rządu. W pierwszym rzędzie należy tu 
pomieścić zmniejszenie roboty w fabrykach. Mó- 
wią o wielkich warsztatach które mają być zało- 
żone w Lyonie, wrazie jeśliby prywatna produkcja 
istniejąca w tém ważném mieście, w szczególnych 
warunkach miała zbyt wiele ucierpić skutkiem o- 
koliczności. 

Mówią o innym środku o którym dawno mówio- 
no, a który winnój sferze ma być bardzo pomysl- 
nym dla interessów, jest to utworzenie xięgi trans- 
fertu dla renty francuzkićj w Londynie, ale po- 
dobno jest to dotąd tylko życzenie świata finanso- 
wego, którem administracja dotąd prawie się nie 
zajmowała. 

— Przed wyjazdem do Londynu, pan minister 
stanu rozesłał wszystkim deputowanym dekret 
zwołujący ciało prawodawcze. Zapewniają Że ma- 
łe posiedzenia które się rozpoczną w końcu listo- 


pada, trwać mają tylko trzy dni, że zatóm żadne 


prawo nie będzie na nich roztrząsane. Rada stanu 
tymczasem przygotowuje mnóstwo projektów któ- 
re zajmą znaczną część późniejszych rzeczy wistych 
posiedzeń. Projekt znoszący prawo z roku 1807 
cojdo prawnego procentu, usuwa je zupełnie w in- 
teressach handlowych, ale zatrzymuje w całości 
co do interessów cywilnych. Mówią także bardzo 


— Prawda, jego prowadzono za soba, 
w jeneralskim powozie. Nie miał broni przy 
sobie, aby sobie w łeb strzelić; był pilnowany, 
nie mógł się krzyżem położyć, przed Florjań- 
ską bramą, aby goroztiratowano; a cóż mógł 
zrobić innego? Wjechał więc razem z regała- 
mi w Opuszczony przez Szaniawskiego Kra- 
ków. Totedy nic; leczidźmy dalćj. Otóż wje- 
chawszy w miasto... ale mówmy juź tak jak 
było: wprowadzony gwałtem do miasta, zo- 
stał zawieziony na zamek. . Tam mu dano 
wspaniałe komnaty, otoczono go służbą i wy- 
godami, zaproszono raz na zawsze do oficer- 
skiego stołu: i Bierzyński zasiadł do tego sto- 
łu, jadł z tych samych półmisków, pił z tych 
samych puharów i przez grzeczność świato- 
wą, któréj się nie na próżno 'uczył tak długo 
na dworach, spijał te same zdrowia, które 
wznoszono przy owym stole! — Ale nie do- 
syć natem. W pałacu pod Krzyżtoporami mie- 
szkał naówczas Jenerał Branicki, pierwszy 
wiernek królewski, głośny konfederatow po- 
gromca. U niego co wieczora huczne się wy- 
prawiały biesiady, wino się lało strugami, hu- 
lano, grano w karty i kości, do późna wnoc. 
Kto codziennym gościem na tych biesiadach, 
kto najweselszy, najdowcipniejszy, najspra- 


mz -Á a 


o projekcie prawa w przedmiocie własności lite- 
rackićj. 

Donoszą że stanowcze rozkazy zostały przesła- 
ne admirałom Rigault de Genouilly i Seymour, 
aby jak najsilnićj rozpoczęli na nowo nieprzyja- 
cielskie kroki przeciw Cesarzowi chińskiemu. Sły- 
chać także że konsul francuzki w Patras został od- 
wołany na żądanie rządu greckiego. 

— Pan Nestor Roqueplan został dziś przedsta- 
wiony wszystkim artystom opery komicznćj w wiel- 
kim foyer tego teatru, jako dyrektor tego zakladu. 

Pan Choppin d'Arnouyille, jeden z prefektów 
przywiązanych do rodziny Orleańskićj, zakończył 
życie. (Ind. Belge.) 
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Goniec bengalski (Bengal Hurkaru) pisze z Kal- 
kuty 8go października, że depesza telegraftczna o 
uwolnieniu garnizonu w twierdzy Lucknow od 
oblężenia, jest wprawdzie nie bardzo jasno ułożo- 
na, ale nie pozostawia żadnćj wątpliwości wzglę- 
dem głównego rezultatu. Najprzód nwolniono Ba- 
ligurd'i ztego punktu jenerał Outram wykonał 
kilka usiłowań posunięcia się w miasto, przy czem 
zdobył 7 dział i zajął prawy cyrkuł miasta. Wtym 
samym czasie jenerał Havelock w 2000 ludzi ró- 
żnéj broni, wdarł się do miasta pomimo najwięk- 
szego oporu. Następnie walczono uporczywie o 
główną ulicę prowadzącą do rezydencji i miejsce 
to w któróm waleczny garnizon tak długo wytrzy- 
mał oblężenie, zostało zajęte dopiero wieczorem 25 
września, w sam czas jeszcze, bo następnie odkry- 
to że dwie miny poprowadzone aż do głównych 
fortyfikacji, były już zupełnie przygotowane do 
napełnienia prochem. Strata na stronie angielskićj 
przedstawioną jest jako bardzo bolesna (Później- 
szy stan rzeczy znany jest z depeszy zdnia 2go 
października.) 

Odbyło się zgromadzenieizby handlowćj w Kal- 
kucie, na któróm członkowie znakomitą większo- 
ścią głosów postanowili silnie popierać petycję p. 
Mado, podaną do parlamentu przeciw dalszemu 
utrzymaniu teraźniejszćj formy rządu. Prezydują- 
cy i członkowie komitetu z wyjątkiem jednego tyl- 
ko, zrzekli się swoich urzędów. : To stanowcze o- 
świadczenie zdania, sprawiło wielkie zadowolenie 
w całćj nieurzędowćj klassie europejczyków, z któ- 
rych najznakomitsi znajdują się między członkami 
iżby handlowćj. 

W liście jenerał-majora sir G. Outram, z obozu 
na lewym brzegu Gangesu z dnia 20go września 
czytamy: Z przyjemnością dołączam tu wyjątki 
z jednego listu który otrzymałem od kapitana Pa- 
trik Orr z dnia 13go b, m. z Metallee, rezydencji 
jednego radży w Oude, pod którego opieką kapi- 
tan Orr, 3 inni gentlemanowie, 2 damy i 2 dzieci 
pozostają w bezpieczeństwie od pierwszćj chwili 
powstania, tudzież liścik porucznika Bunan, który 
on ztego samego miejsca pisze i donosi, Że ciu 
mężczyzn i 3 kobiety pozostają w Mutteara w Qu- 
de, pod opieką 1nnego znowu naczelnika. Dziesię- 
ciu jest naczelników w Oude, którzy przez opiekę i 
obronę udzieloną anglikom, dali dowody nieza- 
chwiaaćj swojćj wierności. 
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wniejszy ze wszystkich, kto swawola, żartami 
i szaloną fantazją wszystkich kusobie groma- 
dzi? — Jmć panBierzyński. Kochają go wszy- 
scy, noszą na rękach i odnoszą na zamek. — 
Nazajutrz rano marszałek się budzi, słyszy 
dzwony Wawelskićj katedry i pyta sługi: coby 
to byłó? — Powiadają mu: że dzisiejszćj no- 
cy uczyniono z miasta wycieczkę i pobito ja- 
kiś oddział konfederacki około Tyńca, będzie 
więc msza solenna, bedzie Te Deum. Bierzyń- 
ski tedy zrywa się co najprędzćj, ubiera się 
w axamiti złoto i biegnie do kościoła z po- 
śpiechem, aby się nie dać nikomu uprzedzić. 
W kościele summa, żołnierstwa pełnó: a kto 
klęczy na środku kościoła, kto się modli jak 
najgoręcćj, kto się bije w piersi obydwiema 
pięściami, to jest Bierzyński. Widząc to Jmć 
pan Branicki, trąca łokciem siedzącego przy 
sobie kasztelana przemyskiego, który się tam 
znajdował przypadkiem, i mówi: — Patrzaj 
waść, jak to umiemy nawracać grzeszników. 
A kasztelan na to z pokorą: — Milszy Panu 
Bogu jeden grzesznik nawrócony, niżstu spra- 
wiedliwych.. Sam mi to opowiadał kasztelan. 
Czy waszmość i temu nie wierzysz, panie sta- 
rosto? (AREN 
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— Z Benares donoszą o przybyciu kapitana Peel 
z brygadą floty, tudzież o przybyciu gurkasow, 
którzy przywieźli pieniądze z Garuckpur. 

Times otrzymał następującą wiądomość podaną 
przez jeden dziennik kalkueki z duia9go paździer- 
nika: »ZCawnpur /go października o godzinie 
11tćj zrana: Malughur zostało zdobyte. Jeden kra- 
jowiec wysłany z Lucknow jako goniec w dniu 4 
października, donosi o pomyślnym postępie wo- 
czyszczeniu miasta. (Pr. St. Anz.) 

— Pewien oficer pisze z Delhi: Powietrze jest 
tu nader przyjemne, i tak nam tu dobrze i wesoło 
jakbyśmy byli w domu. Udało nam się schwytać 
króla Delhi (Wielkiego Mogoła), i czekamy tylko 
na pozwolenie z Kalkuty zeby go powiesić. Jego 
najstarszego syna i następcę tronu Mirzą Mogul 
Beg, piekielnego łotra który w mordowaniu euro- 
pejczyków dawał pierwszy przykład, tudzież jego 
dwudziesto-letniego syna i jego brata, rozstrzela- 
liśmy. Wszystkich trzech zwłoki widziałem dzis 
wystawione w Kotwallie. Przed dziesięciu dniami 
dwaj nasi kopacze przy szańcach,krajowcy, zosta- 
li w mieście zamordowani. Spędziliśmy natych- 
miast z50 albo 60 tych łotrów i nasi żołnierze 
wzięli się do ich wyexpedjowania. Widziałem jak 
ich 24ch rozstrzelali. Kiedy już nie ma rady, te 
łotry z zimną krwią odzywają się: »Strzelajcie kie- 
dy wam się podoba, ja własną moją ręką zamordo- 
wałem 3 albo 4 europejczyków przy owćj sławnej 
rzezi!« Oh wtedy już człowiekowi nie robi się stra- 
szno patrząc na śmierć tych nędzników. Zaniecha- 
łem jednak przechadzania się po bocznych ulicach 
Delhi, bo kiedy w nocy patrolowałem z drugim o- 
ficerem i 20tu żołnierzami, naliczyliśmy na jednćj 
ulicy czternaście kobiet zamordowanych. Właśni 
mężowie poucinali im głowy aby się w nasze ręce 
żywe nie dostały, niedaleko znaleźliśmy itych męz- 
zyzn którzy się potóm sami także pozabijali. Rze- 
czywiście nie mogli nie lepszego zrobić. (N. P. Z.) 


Gawędka popularno-naukowa. 


Nie nowego pod słońcem. Wiek ludzkości u nas i u chiń- 
czyków. Nowe ciało, ozóń, domysły uczonych względem 
Jego natury. Pierwsze ślady jego istnienia, Doświadczenia 
hollendra Van Marum. Rzeczywiste odkrycie ozonu przez 
pana Schónbein, wynalazcę bawełny piorunującćj. Co jest 
rzeczywiście ozon? sposoby otrzymywania go. Sposób do- 
chodzenia jego obecności. Ozonometrja. Watpliwość wzglę- 
dem prostćj natury ozonu, prawdopodobieństwo jego 
składu. 

Zdawałoby się, sądząc po niezmordowanych 
tylo-wiekowych prącach ludzi poświęcających się 
naukom, zwłaszcza przyrodzonym, że juź na tem 
polu wszystko powinnoby być zgłębionem, że już 
teraz przynajmnićj powinnoby bezwzględnie dać 
się zastosować owe tak dawne starożytnego mędr- 
ca zdanie: nil novi sub sole! a tymczasem właśnie 
każdy dzień prawie przynosi nam co$ nowego i 
z każdym dniem dowodnićj przekonywamy się, 
że nasza cała wiedzą dzisiejsza, jest to ziarenko, 
z którego może dopiero z postępem wielu i wielu 
następnych wieków, rozwinie się dla dalekich bar- 
dzo pokoleń rodu człowieczego, wspaniałe drzewo 
znajomości choć części tego wszystkiego co nas o- 
tacza, co nam pod słabe nasze zmysły podpada. 
To prawda, że ludzkość widocznie już ź dziecin- 
nego wieku wchodzi-w epokę młodzieńczą tśmiel- 
sze stawiając kroki, ¡daleko większe przestrzenie 
przebiega teraz w kilku latach, niż dąwnićj w kil- 
ku wiekach. Zostąwiamy komu innemu, a miano- 
wicie każdemu z naszych czytelników zosobna, 
rozwiązanie tego dylemmatycznego pytania, czy 
dla tego szybcićj teraz postępujemy na drodze 
nowych odkryć i badań naukowych, że mamy 
statki parowe, koleje żelazne i telegrafy elektry- 
czne, ćzy też dla tego doszliśmy do“ tych pochła- 
niających czas i przestrzeń wynalazków, że jeste- 
śmy dziś dojrzalsi do szybkich postępów nauko- 
wych, niż nasi przed-więkowi ojcowie? 

W tćj rzuconej przez nas kwestji, nię uznamy 
się pokonąnemi, choćby nawet-do niewątpliwości 
uzasadnionym zarzutem, iż tę nasze nowe wyna- 
lazki ostatnich wieków, są, staremi wynalazkami 
u Chińczyków, bo chociaż użyliśmy powyżej naj- 
ogólniejszego wyrażenia ludzkość, mówiąc o dzie- 
ciństwie i młodzieńczym wieku rodzaju ludzkiego, 
nie mieliśmy bynajmnićj myśli obejmować tem 
wyrażeniem wszystkich ludzi calego świata. Boć 
aż nadto dobrze wiemy razem z wami szanowni 
czytelnicy, iż rozwój oświaty niejednąkowo,roz- 
lany jest po całym świecie, i mając tylko na 
względzie ludzkość naszej obecnćj cywilizacji, nie 
upieramy się bynajmnićj przeciw temu twierdze- 
niu, że chińczycy samolubnie oddzielając się od 
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najdawniejszych czasów od wszystkich innych 
narodów zamieszkujących „ziemię, inaczćj mogą 
wiek swój liczyć i oddając im zupełnie prawo 
starszeństwa, gotowi jesteśmy najpokornićj przy- 
znać, żeśmy daleko młodsi od nich i że ludzkość 
chińska nietylko minęła już epokę młodzieńczą, 
stórą u nas obecnie przypuszczamy, ale nawet 
(co pod względem chronologicznym, powinnoby 
mieszkańcom państwa niebieskiego bardzo pochle- 
biać), że ludzkość ta minęła już wiek dojrzały i 
bodaj czy nie zetknęła się juź z epoką zgrzybiało- 
ści, w którćj nietylko już rie. postępuje naprzód 
ku nowym światłom, ale nawet zapomina, albo 
już zapomniała wiele z dawnych swoich wiado- 
mości. 

My, którzy nie mamy bynajmniej pretensji do 
tćj sędziwćj powagi, uczymy się teraz, i da Bóg, 
dużo nauczymy się jeszcze nowego, ciesząc się 
szczerze, że nam dotad sił i zdolności do nauki 
nie brak. 

W roku zeszłym 1856 świat uczony żywo zaję- 
ty był świeżo dokładnićj zbadaną naturą nowego 
ciała dostrzeżonego w naturze i które nazwano 
ozon. Wielu chemików uciekało się do działania 
tego ciała, aby wyjaśnić rozmaite fenomena, któ- 
rych tłómaczenie było dla nich dotąd bardzo tru- 
dnem. Prawdziwa natura ozonu, jego ciekawe wła- 
sności, były świeżo w Anglji przedmiotem najtro- 
skliwszych badań i te to badania rozproszyły 
prawie zupelnie ciemność, która pokrywała wła- 
ściwy tego ciałą początek. Z drugićj strony, me- 
teorologja wzięła się energicznie do tego żywiołu, 
o którym nauka ta przed niewielu jeszcze laty nie 
miała ani wyobrażenia i już w wielu obserwato- 
rjach astronomicznych europejskich, codziennie 
notują się odmiany stanu ozonowego w powie- 
trzu i przybyła nam ważna gałęż obserwacji me- 
teorologicznych, pod nazwą ozonometrji. Dotąd 
jednak mamy tylko jedno dzieło napisane ex pro- 
fesso o ozonie, przez uczonego lekarza szpitala 
wojskowego w Metz, p. Scoutetten. (a) 

Z powodu zupełnćj nowości tego odkrycia, nie- 
wątpliwie bardzo wielu z naszych czytelników 
bardzo mało słysząło o ozonie, a jeszcze mnićj o 
jego własnościach. Studja nad tem ciałem, dziś 
zaledwie będące w kolebce, niewątpliwie odgry- 
wać kiedyś będą niezmiernie waźną rolę w meteo- 
rologji i chemji. Nie będzie więc bezużytecznem 
przedstawić tu dokładną historję tego ciekawego 
ciała, a mianowicie powiedzićć, czem jest isto- 
tnie i stanowczo ozon i rzucić niektóre domysły 
względem przyszłości, jaka mu ;może być prze- 
znaczoną w nieustannym postępie specjalnych 
nauk, 

W pierwszych czasach jego odkrycia, p. Schön- 
bein uważał ozon jako ciało złożone z wodorui 
tlenu (kwasorodu), czyli jako drugi niedokwas 
tlenu, różny zupełnie od takiegoż drugiego niedo- 
kwasu, obserwowanego przez pana Thenard. Ale 
Faraday i Berzelius uważali ozon za prostą zmia- 
nę atomiczną gazu tlenu (kwasorodu) za stan 
izomeryczny, albo według Berzeliusza, alotropi- 
czny tlenu. Przez to wyrażenie, +Berzeliusz rozu- 
miał zmianę fizyczną tego ciała niezłożonego, któ- 
ra mu nadaje szczególne własności, różne od tych 
jakie znamy w zwyczajnym tlenie. Nakoniec, dla 
innych uczonych experymentatorów, ozon przed- 
stawiał osobny, szczególny stan fizyczny azotu, 
a niektórzy nawet sądzili, że to jest nowy piet- 
wiastek wchodzący w skład azotu i już. niewiele 
brakowało, żeby azot zostął wykluczony z szere- 
gu ciał prostych, czyli tak nazwanych pierwiast- 
ków chemicznych. 

Ta niepewność co do rzeczywistćj natury 0z0- 
nu, przez kilka lat utrzymywała się. Taka nie- 
zgodność opinji jest nadzwyczajnością, a przy naj- 
mnićj rzeczą nader rzadką u chemików, którzy 
zwykle mają w rękach środki prędkiego rozstrzy- 
gnięcia wszelkich trudności, jakie przedstawić się 
mogą w oznaczeniu natury nowćj jakićj substan- 
cji, ale przestaniemy się dziwić tćj niezgodności, 
kiedy poznamy subtelne i istotnie szczególne wa- 
runki, w jakich ozon się tworzy. 

Pierwszę ślady tego dziwnego ciała, wskazał 
znakomity chemik Van Marum. Dziś, kiedy ele- 
ktryczność statyczna (przez tarcie) zupełnie pra= 
wie zaniedbana jest dla elektryczności dynamicz- 
néj (przez zetknięcie), to jest tej, która budzi się 
i działa w stosie Volty i która okazałą się najob- 
fitszą w użytęczne zastosowania; mało znane są 


(a) L.'ozone ou recherches chimiques, metóorologi- 
ques, phisiologiques et mćdicales sur Foxygene élec- 
trisć, par H. Segutetten; un v. Paris 1856. 


pełne zasługi, godne uwielbienia prace uczonego 
Van Marum i rezultaty jąkie on osiągnął w ze- 
szłym wieku, studjując nad elektrycznością sta- 
tyczną. Ten sławny chemik hollenderski budo- 
wał niezmiernćj wielkości machiny elektryczne i 
wykonał liczne doświadczenia, zamieszczone w je- 
go dziele (b), którego tłómaczenie wyszło w Pa- 
ryżu w 1785 roku i nawiasem mówiąc, przedsta- 
wia tę ciekawą szczególaość, że ostatnia część to- ` 
mu pisaną jest po hollendersku; tłómacz tego 
dzieła nie czując się na siłach oddania dokładnie 
po francuzku rozumowań uczonego hollendra, po- 
przestał na przepisaniu ich w oryginalnym języku 
autora. ; 

Robiąc doświadczenie z jedną z takich potę- 
źnych machin elektrycznych, pan Van “Marum 
w 1783 roku uczynił pierwsze postrzeżenie, które 
późnićj miało doprowadzić do odkrycia ozonu. 
W początkach jego dzieła znajdujemy opisane do- 
kładnie doświadczenie, które on czynił, uderzając 
w rurze napełnionćj tlenem, szereg iskier na“ pół- 
szosta cala długich. Kaźde doświadczenie trwalo 
kwadrans, w ciągu którego przeskakiwało w ru- 
rze przeszło 5,000 iskier, bo na sekundę biło ich 
pięć lub sześć. Tlen umieszczony nad czystą wo- 
dą, nad wodą wapienną, lub nad nalewem lakmu- 
sowym i poddawany w ten sposób działaniu nie- - 
ustannemu iskier elektrycznych, nie doznawał ża 
dnego widocznego wpływu w czasie elektryzowa= 
nia, ale, mówi Van Marum, »przelewając ten gaz, 
postrzegaliśmy, że nabrał bardzo silnego zapacha, 
który nam się zdawał bardzo wyraźnie zapachem 
materji elektrycznćj.« Van Marum przekonał się 
także, że tlen elektryzowany w ten sposób, posia- 
da własność, którćj poprzednio nieposiadał, żłą- 
czenia się chemicznie z żywem srebrem w zwy* 
czajnćj temperaturze. ; pri 

Ale te ciekawe zjawiska, postrzegane przez har- 
lemskiego fizyka, niezwracały prawie wcale uwa- 
gi uczonego świata do roku 1840, w którym po- 
dobny fakt został ogłoszony przez p. Schónbein, 
professora chemji w Bazylei. Wsławił się on od- 
kryciem bawełny piorunującćj, która wprawdzie 
dotąd nieokazała się praktyczną w sztuce wojen: 
nćj, gdzie, jak się zdawało, miała ona zastąpić 
proch strzelniczy, ale bez którćj, tak piękna, tak 
pełna wielkićj przyszłości i tak już bogata w nie- 
obliczone zasługi, nauka fotografji, nie byłaby u- ; 
czyniła tak olbrzymich postępów. Bawełna pioru- 
nująca (coton poudre, fulmi-coton, pyroxylina, 
Knall-baumwolle), jest podstawą płynu nazwane- 
go Collodion, wprowadzonego przed kilku laty 
w użycie w fotografji, a nie mozna zaprzeczyć, że 
dopiero od czasu wprowadzenia tego materjału, 
datują się najznakomitsze postępy we wszystkich 
gałęziach fotografji. 

Pan Schónbein zajmował się rozkładem wody ` 
za pomocą stosu Volty. Przyszła mu myśl bada- 
nia natury tlenu, wydobywającego się przy biegu- 
nie dodatnim i z podziwieniem przekonał się, że | 
własności tak otrzymanego tlenu, były zupełnie 
różne od własnościtego gazu, otrzymanego jakim- 
bądź innym sposobem. Przedstawił on zapach 
sui generis, przypominający woń fosforu, a raczćj, 
woń, która się wydobywa z ciał silnie naelektry -- 
zowanych. Pan Schónbein nazwał ten gaz ozonem, 
od wyrazu greckiego 65%, zapach, i przez bardzo 
troskliwe studja wykazał, że ozon przedstawia 
bardzo dziwne cechy, które można określić w na- 
stępujący sposób: s 

Ozon, właściwie mówiąc, jest, jak to zapowie- | 
dział Berzeliusz, gazem tlenu, którego własności 
zmienione zostały przez elektryczność. W tym'sta-. 
nie jest on wysoce zdolnym wchodzić w związki 
chemiczne i pod tym względem przewyższa znako- 
micie tlen zwyczajny. W zwykłćj temperaturze 
laczy się z wielu ciałami, w. obee których zwy- 
czajny tlen zachowuje się zupełnie obojętnie. Dzia- 
ła on na zimno na merkurjusz i srebro, wydziela 
jod z jego połączeń zwanych jodkami, łączy się 
bezposrednio z; azotem itworzy kwas azotowy, 
ukwasza wyźćj pierwszy niedokwas ołowiu i t. d. 
Występując zawsze w roli czynnika energicznie 
ukwaszającego, 0z0ń niknie przez działanie czyn- 
ników redukujących, jako to: węgla, siarki, soli 
pierwszego niedokwasu żelaza i t, p. Temperatu- 
ra 250 do 300 stopni, dostateczną jest do przy- 
wrócenia go do stanu normalnego tlenu. 


zMożna otrzymać ozon trzema sposobami: 1) 


(b) Opis nadzwyczaj wielkićj machiny elektrycznej, 
znajdującój się w Muzeum Tajlera w Haarlem i do- 
świadczeń czynionych z tą machiną, przez Martinus 
Van Marum, in 4to. Haarlem 1785 r. ; 


Zbierając tlen wydobywający się przy rozkładzie 
wody stosem WVolty, z tem zastrzeżeniem, że trze- 
ba używać przewodników biegunowych z platy- 
ny lub złota. 2) Zostawiając przez pewien prze- 
ciąg czasu w flaszce napelnionćj powietrzem, la- 
skę fosforu nie zupełnie przykrytą wodą, tak, że- 
by część jego była w zetknięciu z powietrzem, na- 
koniec 3) Przepuszczając przez pewien przeciąg 
czasu szereg iskier elektrycznych przez: balon na- 


pełniony tlenem. : 


fosforu. 


wietrza, umieszcza się mała ilość wody i laski fo- 
sforu na pół cała grube, tak, =żeby przez pół za- 


stopni, zamykamy balon. Po niejakim czasie po- 
bytu fosforu w balonie, operacją jest ukończona. 


trze ozonizowane. Wy wracamy wtedy balon w wan- 
które usuwamy i płóczemy gaz przez kłócenie go 


zotem. Cóż się dzieje. w czasie téj operacji. Dymy 
fosforu łączą się z częścią tlenu powietrza i two- 
rzą kwas podfosforyczny, który znowu rozpu- 


w OZON, l 

Pan Schónbein podał ehemikom dość prosty 
sposób okazania obecności ozonu. Dość jest na- 
poić paski papieru mięszaniną krochmalu i jodku 
potasu. Zanurzone w powietrzu mającem w sobie 
ozon papierki te nabierają barwy błękitnćj, po 
zwilżeniu wodą. Tenże sam rezultat postrzega się 
w powietrzu atmosferycznem, mającem w sobie 
ozon. Jakże tłómaczyć sobie działanie tego od- 
czynnika? Papier pokryty mięszaniną krochmalu 


nego swego powinowactwa z metalami, chwy- 
ta, potas i tworzy jego niedokwas, a uwalnia 
jod, który wtedy wywiera na krochmal zwykły 
swój wpływ, to jest tworzy błękitny jodek kro- 
chmalu. To ubarwienie na niebiesko tem bardzićj 
jest natężone, im więcćj znajduje się ozonu w po- 
wietrzu. 

Pan Schónbein powziął myśl korzystania z tej 
różności co do natężenia barwy papieru. aby u- 
tworzyć instrument mający mierzyć ilość ozonu 
mieszczącego się w gazie jakim lub w powietrzu 
i narzędzie to nazwano oz9nometremm albo ozono- 
skopem. Porównawcza skala różnie tego natężenia 


tych ilości ozonu zawartćj w gazie który badamy. 
W skłądzie tego narzędzia przyjmujemy dziesięć 
odmian, numer 10 przedstawia maximum natęże- 
nia błękitu, a zatem maximum ozonu, 0 (zera) 
zaś przedstawia białość czyli zupełną nieobecność 
ozonu. i 

W roku 185£ doświadczenia wykonane przez 
pp. Edwarda Bequerel i Fremy, rozproszyły wąt- 
pliwość, jaka długo panowała, co do początku, 
zródla i natury ozonu. Już przed tą epoką, pp. 
Marignac i de la Rue w Genewie, usiłowali wy- 
kazać, poddajac czysty tlen na sucho działaniu 
szeregu iskier elektrycznych, że ozon jest tylko 
tlenem zmienionym przez elektryczność. Przez do- 
świadczenie wykonane z największą ścisłością, 
pp. Bequerel i Fremy wykazali, że ograniczona 
miara tlenu suchego i bardzo czystego, poddana 
przez kilka dni wpływowi iskier elektrycznych, 
może być pochłonioną przez srebro metaliczne, albo 
jodek potasu, zwilżony. Tlen przyrządzony był 
najrozmaitszemi sposobami i najdoskonalćj oczy- 
szczony. Zamknięty w rurze szklanćj, poddany 
był działaniu szeregu iskier elektrycznych, wydo- 
bywanych z zwyczajnój maszyny obrotowej, albo 
z maszyny indukcyjnój Rhumkorfa. Zmienił on się 
w ten sposób w ozon, dający się najłatwićj po- 
znać przez swoje szczególne własności. Dla tego 
pp. Bequerel i Frómy w skutku tych świeżych 
prac, proponują zastąpienie nazwy ozon, nazwą: 
tlen naelektryzowany. 

Jednakże pomimo pewności rezultatów otrzy- 
manych przez pp. Bequerel i Frómy, pozostawała 
jeszcze niepewność w umysłach wielu uczonych, 
co:do natury ozonu, w skutku doświadczeń wy- 
konanych przez znakomitych chemików angiel- 
skich, pp. Williamson i Baumert: Z tego co 'po- 
przedza, widzieliśiny, će ozon otrzymany był przez 
p. Schossin w okolicznościach bardzo rozmai- 


Ze wszystkich tych trzech sposobów, najprost- 
szym, według pana Schónbein, jest używanie 


W balonie obejmującym 12 do 15 gwart po- 
niurzone były w wodzie; urządziwszy się tak, że- 
by temperatura wody utrzymywaną była na 12—20 

_ /Postrzegamy to po zapachu, jaki wydaje powie- 
nie napelnionćj wodą, aby wyrzucić laski fosforu 


w wodzie. Graz ten jest dość czystym ozonem z a- 


szcza się w wodzie; to połączenie chemiczne po- 
woduje tworzenie się elektryczności, która za- 
pewnie działa na resztę tlenu i zamienia go 


i jodku, niebieszczeje, ponieważ ozon w skutku sil- | 


B= wo OM 


tych: 1) Przepuszczając iskry elektryczne przez 
powietrze. 2) Kiedy woda czysta lub z przymię- 
szaniem pewnych kwasów lub soli, rozkładaną 
jest przez stos Volty i wtedy to nowe ciało zbie- 
ra się przy biegunie dodatnim razem z tlenem. 3) 
Kiedy pewne ciała, a szczególnie fosfor, ukwa- 
szają się powoli w powietrzu w zwyczajnćj tem- 
peraturze. Mogło tu zachodzić pytanie, czy w tych 
wszystkich rozmaitych okolicznościach tworzy 
się zawsze jedno i to samo ciało i czy pan Schón- 
beim nie pomięsz ał pod nazwą:ozonu, substancje 
rozmaitego składu, chociaż podobnych własności. 
To przypuszczenie zdawało się być usprawiedli- 
wione doświadczeniami pp. Williamson i Bau- 


mert. 


P. Williamson uważał, że tworzy się woda, kie- 
dy ożon otrzymany za pomocą stosu Volty, spo- 
tyka! się z rozgrzaną miedzią. Pan Baumertotrzy- 
„mał ten'sam rezultat, przepuszczając prąd ozonu 
przygotowany za pomocą stosu Volty, przez rurę 
mieszczącą w sobie kwas fosforowy: bezwodny, i 
w jednem miejscu rozgrzaną do czerwoności. Ten 
chemik wnosił z tego, że ozon jest najwyższym 


niedokwasem wodoru. 


Z doświadczeń przeto tych dwóch chemików, 
zdawało się wynikać, że istnieją przynajmnićj 
dwie substancje, które pomięszano i wzięto za je- 
dno, pod nazwą ozonu, że ozon utworzony przez 
działanie iskier: elektrycznych na tlen, był istotnie 
tlenem w szczególnym allotropicznym stanie, ale 
że ten który otrzymujemy przez stos Volty w cza- 
sie rozkładu wody, jest najwyższym niedokwasem 


wodoru (połączeniem tlenu z wodorem). 
(Dałszy ciąg nastąpi.) 


- PRAWDOMÓWCA. 


BJOGRAFJA CZY OPOWIADANIE Z EPOKI WSPÓŁCZESNEJ 


jak się to komu nazwać podoba, 
przez 
Kazimierza Efujnickiego. 
Część I 
(Ciąg dalszy.) 
(Patrz. Ner Kroniki 308) 


—. Wolałbym przegrać jak skłamać — odpie- 
ral Bohdanek — każda prawem przepisana formal- 
ność jest obowiązującą, a dobrowolne jéj opuszcze- 


nie ciągnie za sobą zasłużoną karę. 


żebyś tylko późnićj nie pozałował twego uporu, 
gdy ci jaki pieniacz darmo urwie polę. 

Stanęło na tem, a Bohdarek ślęczał pilnie nad 
ustawami krajowemi, uczył się litewskiego pro- 
cessu, zazierał i do pandektów. obok zaś tego zra- 
zu przepisywał, a późnićj już i pisał z biedy dla 
swego mecenasa pozwy, produkta, merita i repli- 
ki, lecz wierny swoim zasadom, trzymał się w tem 
prostćj drogi. co staremu prawnikowi nie zawsze 
było po myśli. Guiewał się tóż czasem na ucznia, 
radby przerobić, poprawić coś lub dodać, ale mu 
wstyd było staremu okazać się mnićj sumiennym 
od młodzika, a gdy przytem ociężałość i coraz 
częstsze zakrapianie się trunkiem odbierały zdol- 
ność do tego rodzaju pracy, polegał nołens volens 
na rozwijającym się talencie siedmnastoletniego 
aplikanta. 

VI. 

Dnia jednego gdy nasz Bohdanek siedział nad 
papierami, szykując dokumenta do przypaść ma- 
jącćj na tćj kadencji sprawy, wszedł do kancella- 
rji p. regent z listem w ręku, z plikiem skryptów 
pod pachą, i rzekł: 

— Będziesz mi, ba”i prawda, mój Bohdanie, 
nowego rodzaju miał okupację: wystąpisz, jak 
orator- pre domo sua. Oto, twój ojciec a mój przy- 
jaciel rozwija process ez re schedki z exdywizji 
Szezygielskich, którćj połcwę nabył od. jednego 
z kollokatorów, drugi zaś, chciałem mówić druga, 
bo to kollokatorka, nie chce słyszóć o sprzedaniu 
swćj połowy. Owóż tamten przelał twemu ojcowi 
pretensję swoją do tój upartćj baby. o.wycięcie pe- 
wnćj liczby drzew w jego gaiku, o co już od, lat 
kilku tocząc między sobą proceder, wyszepłali się 
jak raki i żałujący wolał sprzedać swego półtora 
chłopa, aniżeli się pogodzić z,sąsiadką, w pewno- 
ści, że nabywca z mocy przelewu, wyżenie ją pro- 
cederem z jéj- possessyjki, czego sam dla niedo- 
statku grosza dokazać już nie mógł. Kaduczna to 
sprawa o pniowszczyznę. Wićsz sam jakie koro- 
wody — ale cóż? przyjacielowi. odmówić trudno. 
Weź tedy gruby ten fascykuł, moj synu, rozpatrz 
się w tćj babilonji pozwów, wizjów, aktów i. de- 
kretów i zdaj mi potem sprawę z tego, co juź na 
drodze prawa zrobiono, ażebym rozważył jak da- 
lój rzecz prowadzić. Zresztą, ba i prawda, wątpię 
żeby się baba z ojcem twoim prawować chciała, 
bo to me z hołyszem jak jéj exkollokator, chyba- 


koloru błękitnego, służy do oznaczenia rozmaią 


— Ho, ho, ba i prawda, z ciebie jak widzę tęgi 
będzie filozof, ale partacz jarysta. Daleko ci do 
do twego braciszka Walka! Oto mi był discipulus 
docilis et facilis ad intelligendum. Wyszedł też na 
człowieka, wsławił się w prawnictwie i dostał te- 
raz tlustą posadę jeneralnego plenipotenta u xię- 
cia S. Juściż, ba i prawda, Walek w gruncie nic 
dobrego,po prostu szelma, ale jurysta mosanie, 
co to i z piasku bicz ukręci. Raz, pamiętam, w je- 
dnćj sprawie wypadło mu- petere tlilationem, a że 
w tym przypadku na poparcie swego pełifum nie 
mogł zacytować prawa, więc ex tempore wyin- 
wentował i zacytował ad casum, jakąś niebywałą 
konstytucję, a to mówię ci najdoskonalszym sty- 
lem ustaw sejmowych, i tem obałamuciwszy sąd 
1 zmięszawszy patrona przeciwnćj strony, wygrał 


by nie wiedziała o klassycznój owćj przestrodze: 
Ollula cum cacabo communicans confringit (1). 

Ze smutkiem w sercu wziął Bohdanek nieszczę- 
sny tęn plik pieniackich szpargałów, bo. go bolało 
i wstydziło razem widzióć, ojca swego zapuszcza- 
jącego się w labirynt procederowy i. to jeszcze 
z dobrćj woli, za przelewem któż wić czy nie pie- 
niackićj pretensji. 

Dla rozbicia smutnych myśli poszedł. dnia tego 
po obiedzie do dworku Brożkowćj nawiedzić Ju 
stysię. Znalazł ją w ogródku pielącą grządki ka- 
pusty. Nie przerywając swćj roboty powitała go 
skinieniem głowy, czulem wejrzeniem i radośnym 
wykrzykiem: 

— Ach, jakżem rada żeś przyszedł, teraz juź 
mię nie będą bolały palce od wyrywania tych 


swoje akcessorium, i pomyślny dał obrót swej 


sprawie. 


—, Horrendum! — wykrzyknął oburzony Boh- 
danek — wstyd mi że ten człowiek nosi moje na- 


zwisko! Jestem pewien, że pan regent dobrodzićj 


w swojćj praktyce nie chwytałeś się nigdy, nie 
mówię takich, ale i żadnych wykrętów, a przecież 


miany jesteś za bieglego patrona. 
— Hem, ba i prawda— naturalnie, starałem się, 


usiłowałem — jąkał stary prawnik, przełykając 


z tradnością hauściki z kubka, dla pokrycia am- 
barasu, aż się nakoniec zakrztusił,a pokaszliwająe 
rzekł zwiesiwszy głowę: 


— Tradne za katy, mi fili, jest nasze rzemiosło, 


i jeżeli kto, to adwokat gorąco w modlitwie pań- 
skićj powtarzać powinien tę prośbę: et ne nos tn 
ducas in tentationem. Ba i prawda, gorąco. 


— A więe wolę raczćj nie dotykać się wcale 


processowćj taktyki, aniżeli potem być wystawio- 


ny na jakie pokuszenie. Kto szuka niebezpieczeń- 


stwa, zginie w niem, 

— A pan ojciec co na to powié? 

— Ojciec chce bym znał prawo, do tego się 
więc przykładam i z nauk pana dobrodzieja sta- 
ram się korzystać. Pozwólże mi łaskawie zostać 
w tych granicach, kiedy już, jak sam wyrzekleś, 
do processowych obrotów zżadnój nie mam zda- 
tności. 

— Ba i prawda, niechże i tak będzie, bo gwal- 
tem niezego do głowy człek człeku- nie włoży, 


brzydkich chwastów! A prócz tego mam do ciebie 
ważny interes. 

— Qóżby to takiego, dobra moja Justysiu? 

— Była u nas wczoraj znajoma mojćj matki, 
powiadając, że tu przybyła ze wsi szukać rady 
w swojem nieszczęściu. Jakiś pan, nie dosłysza- 
łam jego nazwiska, bo jakoś niewyraźnie ciszćj je 
wymówiła obracając się do matki, którą znią roz- 
mawiała w alkierzyku, a ja siedziałam w izbie pod 
oknem, więc mówię, ten pan chce zabrać i to bar- 
dzo niesprawiedliwie, cały jéj malutki mająteczek, 
do czego się przyłożył jéj najbliższy sąsiad. zły 
człowiek, który oddawna ją prześladuje i do 0- 
statku zubożył włóczeniem po sądach, ale że isam 
zholał, więc już jakoś ta sprawa zasnęła. A. teraz 
biedaczka wpadła bogatemu w ręce i nie umić juź 
sobie poradzić, bo i któż zechce bronić ubogiej? 
Miała adwokata, a ten ją przez lat kilka doił nie- 
miłosiernie, a sprawa szła żółwim krokiem, aż się 
kieszonki biednej kobiety wypróźniły, poczem wy- 
staw sobie, prawnik odesłał jéj papiery, zapowia- 
dająe że dalćj służyć nie może. 

Bohdan słuchał z natężoną uwagą tarł czoło, i 
gdy Justysia skończyła zapytał: 

— (Cóż matka twoja biednćj kobiecie radziła 
czynić? 

— Matka ruszała głową, ubolewała'” nad. nią, 
ale nie umiała jćj poradzić, ja zaś wybiegłam za 


(1) Skfuszy się garnek, zetknąwszy się z kotłem. £ ag 


odchodzącą i powiedzialam jćj, że zaam młodego 
czlowieka, który uczy się prawa u sławnego ad- 
wokata, a tak dobre ma serce, że dopomoże Jéj 
bezplatnie... Zgadujesz o kim myślałam. Ach, 
gdybyś widział nagłą zmianę w twarzy tćj bieda- 


czki. Jakby odmłodnialła na samą nadzieję, żektoś , 


jéj poda rękę. Drżącemi od radości rękoma obję- 
ła mà glówę i calująe dziękowala mi i błogosławi- 
ła tak czule, żem doprawdy trochę zapłakała 1 nie 
myśląc przyrzekłam jéj w imieniu twojem pomoc, 
co może zrobiłam za prędko, nie pomówiwszy 


wprzód z tobą... ale się nie gniewasz za to drogi | 


Bohdanku, nieprawdaż? 

I patrzyła mu czule w oczy, wyciągając ku nie- 
mu ręce, które wnet cofnęła, rzuciwszy wzrok na 
swe zbrukane od płewidla palce. 

— Nie gniewam się. moja kochana — odrzekł 
Bohdan—bo cię uniosła litość nad uciśnioną. Ale 
któż wić. czy ta kobieta mówiła prawdę? może też 
ona w istocie złą ma sprawę? 

— O, toby nie płakała tak rzewnie — żarzuciła 
z żywością Justysia. 

— Ludzie, osobliwie kobiety, płaczą czasem 
zniecierpliwości! 

— Ach, wiem o tem— rzekła smutnie i lekko za- 
rumierńiona—samam nieraz płakała. gorzćej—bo ze 
złości; tobiem winna że się już tego brzydkiego 
płaczu pozbyłam, znam się więc na nim iniełatwo 
mię w tem oszukać, Ale kiedy łzy kropla za kro- 
plą cicho sie toczą, a twarz się nie czerwieni, nie 
wykrzywia, a wilgotne óczy wznoszą się ku nie- 
bu, jakby do Boga niemą skargę zanosiły, 0, Wie- 
rzaj, lzy takie nie są wyrazem złości, ale pra- 
wdziwćj niedoli, są zaraźliwe, bo patrząc na nie, 
wstrzymać się nie można od płaczu. Otóż zupeł- 
nie tak płakała ta kobieta. 

Bohdan nachykil się ku Justysi i całującją'w gło- 
wę rzekł: 

+ Dobrze więc, jutro 0 tćj godzinie sprowadź 

"ją tu, jeżeli móżesz, przyjdę z nią się rozmówić. 
Proszę cię tylko nie pówiadaj jéj jeszcze mojego 
nazwiska. 

Justysia zerwała się radośnie na nogi i pobiegła 
do przyległćj studni, gdzie umywszy ręce i obtarł- 
szy fartuszkiem, wróciła pędem i podała je Boh- 
dankowi, mówiąc: 

— O, dzięki, dzięki ci. mój drogi, jedyny przy- 
jacielu, nauczycielu, moje wszystko na świecie! 

A młodzieniec ściskając dlonie dziewczęcia, wpa- 
trywał się z lubością w tę twarzyczkę, niegdyś 
szpetńą prawie, a teraz co dnia nabierającą nowe- 
go wdzięku w miarę rozwijających się pięknych 
uczuć kształconego przezeń serca. Doznawał on 
w głębi. swćj duszy wzruszenia i słodyczy nieopi- 
sanćj, było to przywiązaniejakby ojea do ukocha- 
nego dziecka, jakby artysty do swego arcy- 
dzieła. 

Spędziwsży z nią godzinę na przeglądaniu jéj 
umysłowych i ręczoych robotek, oraz na rozmo- 
wie tyczącćj się tych przedmiotów, odszedł po 
zostawieniu dla nićj nowych do takićjże pracy 
zadań. 

Wróciwszy do siebie i przeczuwając, że to oj- 
cieć jego zabierał się prawować z tą wdową, zajął 
się bez zwłoki przeglądem przysłanych odeń pa- 
pierów, lecz się wnet przekonał, że się Szastkie- 
wicz nie omylił, nazywając babilooją potężny ten 
zbiór prawniczych gryzmołów, i że potrzeba było 
dni kilku do zrobienia sobie idei o stanie obecnym 
tego interessu. Odłożył więc dalsze roztrząsanie 
do rozmówienia się z narzuconą mu od' Justysi 
klientką. 

Znalazł ją też nazajutrz o nazoaczonćj godzinie 
w ogródku Brożkowój, a Justysia po przedsta- 
wieniu mu pani Mikuckićj odeszła, zostawującich 
sain na sam. 

Od pierwszych słów wdowy Bohdan przekonał 


się, że go przeczucie nie zawiodło, i że się stawał | 


powiernikiem przeciwniczki swojego ojca. Nie o- 
kazał atoli wzruszenia, bo się juź był dotego przy- 


6 


| gotował, i po wysluchaniu długićj opowieści o ca- 
łej sprawie, rzekł: 
— Przyrzekam pani pomoc w jéj interessie, ale 
, pod dwoma warunkam!: pierwszy, iż się z dowo- 
dów przekonam 0 słuszności z jej strony, drugi, 
/że w każdym razie pani okażesz się gotową do 
| skończenia z panem Rackim ugodą na sprawiedli- 
| wości opartą. Czy mi to przyrzekasz? 
| — Przyrzekam, byle tylko mięniewyzuto z mo- 
/ jej possessyjki, którą ukochałam sercem. Bo wy- 


§ 
i 


, staw sobie mój łaskawco, że się ta schedka z ex- 
dywizji dostała nieboszczykowi memu w stanie 
najopłakańszym, ani koła, ani płotu, sama ruina. 
| Naprzód więc oboje, a późnićj osierocona samam 
zabudowała moją wioszczynę, udobrzyłam pole- 
tka, zaprowadziłam sadek, pszczołki, wycackałam 
wszystkie kątki, że w kaźdy zajrzćć miło. Duszą 
więc przylgłam, przyrosłam. do tych miejse obla- 
nych mym potem i mojemi łzami. Dzieci Bóg mi 


| 
| 
nie dał, ale dał dziesiątek obojćj płci kmiotków, 


którym jestem matką i których chcę po mćj śmier- 
ci zostawić na swobodzie i darować im ziemię na 
którćj siedzą. I z tego mojego maleńkiego raju 
chce mię chciwość ludzka rugować! A toż jedno 
co duszę wydrzóć z ciała! I człek majętny kupuje od 
pieniacza niesprawiedliwy, napastniczy przeciw 
mnie proceder, żeby tym sposobem puścić mię 
w świat z torbą żebraczą!... A że świętą mówię 
prawdę, przekonasz się dobry paniczu z tych oto 
papierów. 
I to wymówiwszy z calą mocą głębokiej bole- 
ści, podała mu plik papierów skropiony łzami. 
Te lży i ta prosta wymowa nie mogły nie spra- 
wić na tkliwćj duszy Bohdana siluego wrażenia. 
Przewidywal niesłuszność ze strony swego ojca, 
lecz się pocieszał myślą, że gdy się to okaże, da 
Bóg że on się zreflektujei nie zechce popierać pro- 
cederu nabytego może bez uważnego rozpatrzenia 
rzeczy. Silniejszą nawet w sobie czuł pobudkę do 
odwrócenia rodzica od niesprawiedliwości, aniże- 
li do zasłonienia wdowy od krzywdy, bo—mówił 
sobie—»Bóg wynagrodzi jéj stratę, a ukarze cie- 
| miężyciela sieroty. Możem ja tu jest narzędziem 
Jego miłosierdzia, może On to natchnął niewinną 
Justysię, aby mnie podala biedaczce za obrońcę. 
| Zakryte są drogi Pańskie przed ciemnym wżro- 
kiem człowieka, lecz biada mu jeśli zaniecha pójść 
za skinieniem ręki Wszechmocnćj. « 
| Z tem postanowieniem przyjął papiery Miku- 
| 


ckićj, a powtórzywszy jéj swoje warunki, zalecił | 


cierpliwość, milczenie, ufność w Bogu i oczekiwa - 
nie wiadomości ża pośrednictwem Justysi. 


(Dalszy ciąg nastąpi)” 


DONIESIENIA. 


Rejent kancelarji ziemiańskiéj gubernii Warszawskiej 


w Kaliszu, — Podaje do wiadomości, iż na skulek dobro- 
wolnego zezwolenia doletoich właścicieli Józefa- Wincente- 
go-Tomasza braci Puchalskich, sprzedarą będzie przez 
publiczną licytację Nieruchomość miejska w Ka- 
liszu pod Nrem 500 przy ulicy Warszawskie Przedmieście 
położona, obejmuiąca następające budowle. Dom czyli pa- 
łac murowany. blachą żelaźną kryty, o dwóch piętrach 
z trzema balkonami żelaznemi od frontu na pierwszem 
piętrze. W dziedzińcu obszernym są dwie oficyny murówa- 
ne blachą kryte, o jednem piętrze, oraz dwa budynki mu- 
rowane dachówką kryte, w których są wozownie i'stejnie, 
wreszcie budynek drewniany pod szkudłami'i w tym są 
drwalniki, za temi zabudowaniami ogród obszerny Owocó- 


wy i warzywny. Nieruchomości te oszacowana zostały 


przez biegłych przysięgłych na złp. 242,328 gr. 24 czyli 
rs. 36,349 kop. 32, Licytacja odbywać się będzie przed 
podpisanym: rejentem Janem Niwińskim w Kalisza, w kan- 
celarji w pałacu sądowym przy ulicy Józefiny w jednym 
i ostatecznym terminie to jest dnia 48 listopada (40 gru- 
dnia) r. b. o godzinie 406j z rana i zacznie się od summy 
złp. 120,000 czyli rs. 18,000. Vadiuia ma być złożone rs. 
3000 w gotowiznie. Warunki przejrzene być mogą u podpi- 
sanego rejenta, a bliższą wiadomość na miejscu od właści-- 


| cieli powziąść móżpa.— Kalisz dnia 48 (30) października 


1858 r.—Jan Niwiński. (Ner 448.—3). 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 


KAROLA 


BEVERA 


przeniesiony z ulicy Wareckićj na Krakowskie-Przedmiescie Wr, 
889, do dawnego domu PP. Wizytek wprost Saskiego Placu na pierwszém piętrze. 


(Ner 380.—11.) 


BESZITEZBZZSZTMÓIZYRSZ: 
4: MAGAZYN MOK 
KAROLINY MILKOWSKIEJ 


w domu zwanym Rözlera pod N, 451 na lóm X 


* chowski” Hen, 


Józefa Ungra 


RALENDARZ 


WARSZAWSKI POPUZARNO-NAUKOWY 


ma rok 


1858, 


Prenumeratorowie Kroniki lub innych pism 
perjodycznych, przesyłając na też pismaprzed- , 
atę na rok 1858, za dołączonego rubla mo- 
Bi otrzymać 2 exemplarze tegoż kalendarza, 
oddzielną przesyłką pocztową. (Ner 463. —3.) 


PRZYJECHALI DO WARSZA WY 

B oski. Gustaw ob. z Li- 
py nr 625, Bielicki Jan ob, 
z Domaradzyna nr 584, 
Domaszewski Ign. obyw. z 
Domaszewic nr 625, Jan- 
kowski Marcin major z Ra- 
domia nr 1788, Krasowski 
Fran: oby. z Lipy nr 625, 


"Kownacki Lud. oby. z Tu- 


rzy Wielkićj nr 585, Mo: 
miuszłko ‘Konsti lekarz z 
Tykocina nr 625, Mała- 
hr. z Koń: 
skich nr 570, Mierzejewski 
Ant. obyw. z Pułtuska nr 
584, Rychłowski Karol ob. 


lz Skibina nr 584, Sapieha, 


Paweł xiążę z Grodna nr, 
634, Wodzyński Wład.ob. 
z Gostynina nr 634, Wy- 
socki Ign, ob. z Sniadowa 
nr.625, Brzeziński rzeczy. 
radca stanu, członek ko- 
misji rządowćj sprawie- 
dliwości z Drezna nr 600, 
Borch Ludwika hr. z.Pa- 


— Wcżorsj przyjechało 


aną osób 296, wyjechało 185. 3 


dnia 23 Listopa 


HH o me ty. ': 


Pół=imperjały rossyjskie g « 


Papiery. 


Wartość kuponu bieżącego od 
od li 


biety z kamienia. 


W drukarni J. Ungra. —Wolno drukować. — Warszawa duia 12 (24) Listopada 1857 r. — Starszy cenzor, F. Nobieszczuńsk:, 


m 


Dukaty holenderskie. nowe ważae . 


od nowój rossyjskićj pozyczki Rs. — kop, 56! 


TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro na żądanie: Ko- 


Dziś Obrazy Geologiczne w sali Towa 
rzystwa Dobroczynności o godzinie 5téj. 


ryża nr 387, Karnicka Emi- 
lja żona rzecz. radcy sta- 
nu sekretarza stanu przy 
radzie , administracyjnćj 
Królestwa z Paryża, Kur- 


> nałowska Julja oby. z Pó- 


zńania nr 21423, Mielecki 
Roman ob. z Bydgoszczy 
ne 585, Ściborowski Wład. 
doktór z Krakowa nr 398, 
Witanowska' Anna wdowa 
po” gubernatorze / cywil- 
nym Augustowskim zDre- 
zna ar 468J9 niu 
WYJECHALI, Z WARSZAWY, 
Cielecki Konst. oby. -do 


„Lublina, Dembiński, Karol 


ob,; do Popnia, Górski Ka- 
rol oby. do Szwarocina, 
Krukowiecki Alex. oby. do 
Popnia, Kiersznowski Hen. 
ob. do Grodna, Kamińscy 
Bolesław oby. do Czernie 
i Ant. ob. do Łaniąt, Za- 
błocki Karol ob. do Szwa- 
rocina, Zachert: Wilhelm 
ob, do Supraśla. Ei 

do Warszawy koleją żela 


HURS GELEID WARSZAW DEES. 


da 1857 roku. 


Obli skar: (49/4) za 1005rs. PES kup.) |= |=) 66 
Bilety skarbu królestwa Polskie. (4%,/,) | — | — — 
Listy zastawne;białe H okresu (oprócz ży 
kuponu | (1%) za 100 złp. | — | — — 
Listy zastwwne białe Ill'okresu (oprócz Í 
kuponu) (49) . za 15 ws. | 14 | 63 4 — | — 
Obligacje eząstkowe na 500 zł. (oprócz ; ml... 
C kupóau) (4) „1-0. + + . —[|= | -— | — 
Cert. banku na'óbl..ez. lit. A na'300 zł. | =] — | — | — 
ó 4 lik. B. na, 200 zł. bez proe, | — | m | — | — 
% kj w <- procentowe (5%) | — | — | — | — 
Dowody Rom, Ceatr. Likwid. za 100 zł | — | — | — | — 
Nowa rossyjska peżyczka 2 roku 1854 MI 
oprócz kuponu (5%) osa oz b= d 110-43 
v w h z roku 1855 | — | — | 112] 48 
Akcje Głównego Towarzystwa Rossyj- | ` j 
* skiego dróg żelaznych, praemium. asejuna i sadu 
„Obligi Wspótki Żeglugi Parowej w Króle- Hiei aj 
stwie Polskie (3%) za rs. 750 —|-—1l—|- 
wexle. le; R p: 
Berlin Oooo ob sii 100 Taldo -2 Mli 10%. 70: 4:1014 
ae A A Aa Eai == Eea 
Gdańsk s « « « « 100 Ta MTS | — | — | — 
ARMUODUNA 41 «100 Tal. |k. tt) — | — | — | * 
Hambyrg „ode yeya 7300 BMk. |2 M. 154 50 | — | = 
Londyw; + +.v. 1Ft St [3 M.f 6 | 88 | — | — 
Moskwa . >. to0.Rs. © |k.. t.|'98 | 50 | — | — 
Petersburg -. (100 Rs. „|1M.| 98 ( 50 | — | — 
Eld 6) ee ele 100.R8. „„|kectel — | — | — | = 
Paryz „5. 2 4.,0,,300 Fran.|2 M:t 8t: | 60 | — | = 
eat y 300 Fran. ft M.| — | — | — | — 
Wiedeń 150 ZŁR.|2 M.|-g5 | 85 | — I = 
Wrocław 100 Tal. |2MĄ= L= e 


obli skari Rg. — kop. 588% 
stów zastawnych kop. ZE 


4 


